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N i e m a m  ani z o n y  an i  dz iec i ;  p r o s t y  św ia ­

d e k  Szczęścia i  p r z y p a d k ó w  lu d z i ,  p a trzę^ jak -  
b y  n a  t e a t r z e ,  j a k i m  sp o so b e m  k to  o d g r y ­

w a  sw o ją  ro lę .

W  p ie r w s z y m  ro z d z ia le  da je  A u to r  szcze­

g ó ł y  ty c z ą c e  jego w ła s n e j  o s o b y , ze t e n  ro ­
zd z ia ł  je s t  n ie ja k o  w s tę p e m  do d z ie ła  u m ie sz ­
czam  go  p ra w ie  c a łk o w ic ie .

SZCZEGÓŁY o AUTORZE DZIEŁ A'.

■Wędrowiec o d b y w a ją c y  p o d r ó ż  i d a l a  od Ol-  
c i y i n y  m u s i  za raz  zu . ien ić  z w y c z a je  sw o ­
je  , i żyć  j a k  m o ż e  n ie  j a k  chce .  •

Z a w sz e  p ra g n ą ł -  m w id z ie ć  n o w e  scen y  
i  u w a ż a ć  o b y c z a je  i ' c h a r a k t e r  o b c y c h  n a r o ­
d ó w . B y łe m  je sz c z e  d z iec ięc iem  j a ju ż  lu- I 1

b iłem  p o d ró że ,  n i e r a z  z w ie d z a łem  ro żn e  oko­

lice ro d z in n e g o  M iasta  k t ó r e  m a ło  je szcze  
zn a łem , i o b t i d z a ł e m  t r o s k l iw o ś ć  k o c h a j ą c y c h  

ro d z ic ó w . Im  b a rd z ie j  p o s u w a łe m  się wr la 
ta t y m  w ięcej n a b i e r a ł e m  zn a jo m o śc i  m ie jsc ,  
s ł y n ą c y c h  w  d z ie ja c h  n a s z y c h  lu b  w" p o w ie ­

śc iach  lu d u .
f

T e n  sza ł  do  w ę d r ó w k i  w z r a s t a ł  w e  m n ie
z w ie k i e m .  O p isy  p o d ró ż y  s t a ł y  się u lub io -  

n e m i  m e m i  d z ie łm i .  G d y  d z ie ń  b y ł  p i ę k n y  
o jakże  lu b i łe m  cho d z ić  w z d łu ż  p o r tu  1 p r z y ­
p a t r y w a ć  się  o k r ę to m  o d p ły w a ją c y m  w d a ­
le k ie  k r a j e .  O czy  m o je  w lep io n e  b y ł y  w  
z n ik a ją c e  żagle , a w y o b ra ź n ia  p r z e n o s i ł a  mię 
na  k ra ń c e  św ia ta .

C z y ta n ie  je szcze  doda ło  n o w e j  p o n ę ty  
s k ło n n o ś c io m .  Z w ie d z i ł e m  ■ ro żn e  części O j­
c z y z n y  , a g d y b y  m ię  t y l k o  z a c h w y c a ł  w i ­
d o k  w s p a n i a ł y c h 'o b r a z ó w '  n a t u r y ,  n ie s z u k a ł -  
b y m  'd a le j  t e j  u ć i e r h y  : d la  n ik o g o  b o . v i n n '
p r z y r o d z e n ie  n ie b y ło  ' t a k  s z c z o d re m  j a k  i  
dla  A m e r y k i , ś w ia d k a m i  są t e  n ie z m ie rz o n e  
Jez io ra  s O c e a n o m  p o d o b n e , • t e  g ó r y  L t ó i y c h



wierzchołki ukrywają się w obłokach, te 
doliny zadziwiającą swoją dziką urodzajno­
ścią , te katarakty przerażające które grzmią 
w samotności,, te błonia niezmierzone okiem 
naturalne zielonością pokry te ,  te głębokie 
rzek i ,  wody swoje w milczeniu do morza 
niosące; te saniotne lasy olbrzymiej wspa­
niałości, i to Niebo jaśniejące słońcem oży- 
wnym. N ie; Amerykanin, nieznajdzie ni­
gdzie wspanialszego widoku natury.

Ale Europa wystawia nam zachwycają-, 
cy zbiór naukowej chwały. Tam trzeba szu­
kać, arcydzieł sztuki, wydoskonalenia oświa­
ty  , i ciekawych szczegółów o zwyczajach 
starożytnych. Ojczyzna moja jest pełną na­
dziei młodzieńczego wieku, Europa jest bo­
gatą w skarby starożytności. Jej zwaliska 
nawet są pamiątką zeszłych dziejów. Pło­
nąłem żądzą przebiegania tych sławnych kra­
in , dumania wśród ruin zamku lub w i e ż y , 

i  wyrwać się przed realnością o b t c n o s c i ,  a- 
by żyć choć na chwilę w sławnych przeszło-i 
ści wiekach.

Prócz tego chciwie pragnąłem pozrać , 
wielkich ludzi stałego ludu , lubo i my w 
Ameryce wielkich naszych ludzi mamy. 
Ale wy czytałem w jakimś Autorze, że 
wszystkie zwierzęta a zwłaszcza człowi. k 
degieneruje w Ameryce. Gienjusze E u r o ­

p y — mawiałem więc sam do siebie muszą 
bezwątpienia nasze Gienjusze o tyłe przewyż­
szać , o ile szczyt Alpów wznioślejszym jest

Ameryce Angielscy wędrowcy, którzy jak 
mi .powiadano, niebyli niczem w ojczyźnie 
swojej. Pójdę więc i zwiedzę tę. krainę cu­
dów, to pokolenie Olbrzymów od których 
się tyle wyrodziłem.

Dogodziłem nakonięc namiętności mojej 
do podróży. Dobrzez to dla m nie? czy źle? 
tego niewiein. Ciekawość w różne mię stro- 
ny gnała. Byłem świadkiem wielu scen ży­
cia , lubo niemogę powiedzieć żem się im 
przyglądał z bacznością Filozofa. A że we- 
szlo w zwyczaj u wędrowców dzisiejszego 
wieku, przebywać różne kraje z piórem lub 
ołówkiem w ręku i zakreślać odrysy obrazów 
które szczególniej ich ciekawość zwróciły na 
siebie, przeto i ja idąc za innych przykła­
dem udzielam moich odrysów, dla zabawy 
przyjaciół.

P  O D R 6  Ż.

Okręty!  okrę ty !  o d k r y j ę  w as  r  a p ta -  
s z c z v z n ie  m o r z a ,  d. św ia dczę  , c z y l i  

'*ię tem i o p ie k u je c ie  k tó ry  w am  z a u f a ,  
1 czy  d o p r o w a d z a c ie  do  p o ż ą d a n e g o  
celu .  J e d e n  w y p ły w a  z p o r tu  r o z n o -  
3*ą<' d o s ta tk i  h a n d lo w e ;  d ru g i  sp ie szy  

o b ro n ę  w ła s n e g o  k ra ju  p rz e c iw  n a -  
Pasc i  c u d zo z iem có w ;  in n y  b o g a ty m  ob­
c i ą ż o n y  z b i o r e m ,  w ra c a  na  b r z e g i ;  

,.®le t y ,  w y o b r a ź n io  m o ja  ! g d z ie ż  b u ­
jać  b ę d z ie s z .  .

Gdy Amerykanin przedsiębierze zwie­
dzić Europę, długo trwający przepływ Oce­
an, jest doskonaleni do dalszej podróży.przy­
sposobieniem. Chwilowe oddalenie od scea 

zatrudnień świata, nadaje tunyśłowt zdol-

gor Hudsońskich. Utwierdzał mię w tej my­
śli ton wyższości i durny jaki przybierali w i
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uość przyjmowania now ych i  żywych w ra­
żeń. Szeroka pfaszczyzna morza oddzielają- 
eego dwa świata, jest  jakoby kartą  białą w 
Xiędze życia. Niemaż tam stopniowego 
przejścia, z k tórego pomocą w Europie r y ­
sy i charaktery  narodów mięszają się nie­
znacznie. Odkąd ziemia zniknie naui z oka ,  
wyobraźnia nasza poty  spoczyw a, póki do 
przeciwnego niedostaniemy się brzegu, i pó 
k i  nierzuciemy się w zamęt świata .nowego. 
’Wędrując po z ie m i , kole jny związek osób 
k tó re  widzietny , nieustanny widok coraz no­
wszych w ypadków , stanowiąc his tor ją ży­
c ia ,  osłabia wraienie rozdziału i oddalenia 
od Ojczyzny. Ciągniemy w prawdzie za so­
bą łańcuch k tó ry  się przedłuża w miarę po­
suwania się naszego, ale ten łańcuch nie jest 
p rzerw any , możemy wrócić idąc za każdem 
ogniwem , i czu jem y że i  ogniwo ostatnie 
przyw iązuje n,as do lubej ojczyzny. Ale po­
dróż morska o i razu od wszystkiego nas od­
dziela. Spostrzegamy naówczas żeśmy o p u ­
ścili spokojny i bezpieczny po r t  naszej mło­
dości aby płynąć do nieznajomego świata, 
bioże po nieszczęścia. Między nami a ojczy- 
*ną otwiera się pzzepaść , nieurojona ale pra­
wdziwa, przepaść podległa nawałnicom, smu­
tny tea tr  naszych niespokojności i  obawy , 
który nam wystawia przestwór pew ny  , a 
Powrót wątpliwy. Takie było położenie mo­
je. Zaledwie z oczu moich zn ik ły  w oddale­
niu błękitnawe góry mojej rodzinnej ziem i, 
Podobne do obłoku n i ho ryzonc ie ,  zdawało 
"u się żem zamknął jeden Tom świata i o- 
kcazów jego, i że miałem doić czasu do na-

m ys’u ,  n im  m ógłbym  otworzyć, tom drugi.
Myślałem o te j  ziemi mającej na sobie to 
w szystko  co mi najdroższem b y ło ,  s t aw a ły  
rai w oczach wszystkie  c ierp ien ia , k tó rych  
mogłem doznać w nowem życ iu , n im  ojców 
ziemię obaczę . kto się na drogę niepewną, 
puszcza, możeż przewidzieć dokodąd g 0 los 
zmienny zapędzi ? możeż zaręczyć kiedy bę. 
dzie z powi'otem i czy powróci. Morze jest 
dla wyobraźni nieurodzajnem polem; chyba  
tego wyobraźnia buja na morzu , k to lub i 
zagłębiać się w dumaniu. Takiem u morze 
przedstawia tysiąc przedm iotów; cuda prze­
paści .1 rozległości swojej k tóre  jeszcze bar­
dziej umysł oddzielają od świata.

Lubiłem  w czasie pogody pnąć się na 
m aszty , i spoglądać na obłoki będące oku 
memu granicą. Pomięszane uczucie spokoj- 
nośei i obawy, z jakiem ze szczytu wielkie­
go masztu przyglądałem się podskokom po­
tworów Oceanu wlewało w serce moje ros- 
koszne wzruszenie. T łum y Delfinów igra ły  
u przodka ok rę tu ;  ciężki W ieloryb wznosił 
powoli niekształtne swoje brzemię nad wo­
dy  , a żarłoczne morskie ptaki zapuszczały 
się jakby duchy w bezdenne bałwany.

Czasem okręt w d a l i ,  ślizgający się po 
płaszczyźnie wody inszy mi przedm iot uwa­
gi wystawiał. Jakże jest zajmującym widok 
tego ułomku świata; śpieszącego b y  jak naj­
prędzej złączyć się z wielką' massą s tw orze­
nia. Jak sław nym  jest pomnikiem przem y­
słu ludzk iego , odkrycie zwyciężające wście- 

i kiość wichrów i morza, spajające z sobą dwa



Krańce św ia ta ,  rozlew ające dobrodz ie js tw a 
h a n d lu  , n iosące  w p łonne k ra in y  północy 
w s z y s tk ie  z b y tk i  południa, roznoszące świa­
t ł o  n au k  i skarby, o ś w ia ty , łączące w reśc ie  
t a k  oddalone części ro d z a ju  lu d zk ieg o ,  po 
m ię d z y  k tó re m i  zdawało się iż  n a tu r a  n ie­
p rz e b y tą  tam ę położyła .

P e w n e g o  dnia u jrze l iśm y  opodal od 
n a s  różne p rz e d m io ty  p ły w a ją c e ;  w szy s tk o  
» a  m orzu  ■ zw raca uwagę coko lw iek  p r z e ry ­
w a m onotonją  n iezm ierzonej rozległości.  P o ­
zna liśm y  że to  b y ły  szczą tk i  m asztu  od roz­
b itego  o k r ę tu ,  bo można b y ło  rozpoznać 
c h u s tk i ,  i l in y  k tó ry m  ludzie na okręcie  
będący, chcieli się p rz y  wiązać do m asz tu  i o- 
calić od z a to n ie n ia ; żadna w skazów ka nieda- 

nam i poznać n azw iska  o k rę tu .  P ew n ie  
j ń ż 'z  parę miesięcy u tonął  po ro z b ic iu ,  bo 
Idońehy i  z io ła  m o rsk ie  ■ po p rzy czep ia ły  się 
do m asz tu .  Cóż się s ta ło  z n ieszczęsliw . m i 
co n a  t y m  okręcie p ły n ę ń ?  W alczy li  długo 
ze śmiercią , wśród r y k u  n aw a łn icy  zatopili 
się w przepaści a zbielałe ich kości w n iew i­
do m y ch  spoczyw ają  grobach. B a łw any  po­
k r y ł y  ich  w iecznem  m ilczeniem  i  zapom nie­
n iem . Jież to  razy  n ie  w zdycha li  do o jczy ­
stej s t rz e c h y  i Ileż razy  koch an k a  zona lub

m atk a  p ism a publiczne b r a ły  ze drżenie  
lękając się w iadom ości O rozbiciu  tego ok r  
tu .  Ileż ra z y  p rzech o d z iły  z nadzie i do n. 
sp o k o jn o śc i ,  z n iespokojności do t r w o g i , 
t rw o g i  do rozpaczy . N ies te ty ?  żadna wi 
domości n iepocieszy  m iło śc i ;  to ty lk o  wi 
dzieć będą z pew nością  że o k rę t  w yszed ł  
p o r t u , i  że już o n im  n ie s łyszano  więce'j.

W idok  ty c h  szczą tków  dał jak zw ykł 
powód do op isyw ania  t ra j ic z n y ch  wydarzeń 
Położenie nasze tak im  opowiadaniom nadaw- 
ło m ocniejsze i  okropn ie jsze  jeszcze farb) 
Było to  już nad zachodem s ło ń ca ;  dzień  b) 
do tychczas pogodny  ale w k ro tc e  w idok p' 
nurego i  coraz bardziej zachm urza jącego  s 
nieba kazał nam się spodziew ać g roźnej n 
w ałn icy  , k tóra  czasem  nagle p rz e ry w a  sto 
dycz i  spoko jność  podróży. Zasied liśm y 
w szyscy  w w i e l k i e j  Izbie w około  l a m p y , 
k tó re j  jasność blada pow iększała zgrozę; k a ­
żdy znas opow iada ł  jaką h i s to r ją  o rozbic ia  
o k rę tu .

Ta k tó rą  opow iedz ia ł  nam  k a p i t a n  uczy 
n i ła  n a  m nie najm ocniejsze w ra żen ie  i  dl.* 
tego ca łkow icie  ją p rz y to c z ę .

( Dalszy ciąg nastąpi. )


